
Kraków Numer okazowy 3-ci. w  M arcu 1890.

DWUTYGODNIK
D L A

w mWłaścicieli Realności w Krakowie.
R edakcya i A dm inistracya przy ul. Zwierzynieckiej 1. 4.

Dwutygodnik, zaczął wychodzić począwszy od Marca b. r. po 1 i 15 każdego miesiąca.

Całoroczną cenę prenumeraty „Dwutygodnika“ oznaczamy na 5 złr., czyli I złr. 25 ct. kwartalnie.
Za prawo umieszczenia ogłoszeń o lokalach do wynajęcia 4 złr. rocznie —  czyli I złr. kwartalnie, a zatem 

33 ct. miesięcznie. Do jednego numeru wypada koszt 16'/̂  b e z  w z g l ę d u  na i l o ś ć  l o k a l ó w  do w y n a j ę c i a  z je ­
dnego domu wykazanych.

jgSUgF’’ Z a  o s o b n e  p o u f n e  i n f o r m a c y e  wzajemnie sobie przez właścicieli realności za pośrednictwem biura Admi- 
nistracyi naszego pisma udzielane 3 złr. rocznie czyli 75 ct. kwartalnie, 25 ct. miesięcznie, a zatem 12 l/2 ct. jednorazowo

Do P. T. Właścicieli realności.
Zamieszczając poniżej list nades łany  do Kedakcyi naszego p ism a  —  pragn iem y przedstawić Właścicielom 

realności,  do jak ich  środków uc iekają  się ludzie, którzy albo nie p lącą  czynszów lub sta ją  w obronie nie-  
płacących.  —

A uto r  poniżej umieszczonego listu o t rzym a w n a s tę p n y m  num erze  „ D w utygodn ika"  właściwTą  o d p o ­
wiedź. —  tymczasem jed n a k  Właściciele  realności przeczytawszy ten  list powinniby  nabyć  dostatecznego 
przekonania ,  jak gwał tow na potrzeba  zachodziła, aby nasze wydawnictwo dla  wszechstronnej  potrzeby W ła ­
ścicieli realności w Krakowie założone zostało. Iluż bowiem dawno uznanych  prawd i pięknych haseł  fałszywie 
nadużył  i zastosował  a u to r  bezimiennego listu, —  ile oszczerstw wypisał  na  niektóre  klasy społeczeństwa, 
aby  doprowadzić  p odobną  a rg u m e n ta c ją  do dw óch  c e ló w :

1° że można czynszów nie płacić,
2° że właściciele realności nie powinni się nawet  dla obrony przeciw nierzetelnym solidarnie łączyć 

i wzajemnie ochraniać.
Oświadczamy tedy,  iż wydawnictwo „Dwutygodnika"  u t rzy m am y ,  gdyby  naw et  żadnego zysku nam  

nie przynosiło.
Jeżeliby jedn ak  m im o powszechnie  uznanej potrzeby i s m u tn y c h  doświadczeń Właścic iele  realności 

nie poczuwali się o tyle  do poparcia  tego wydawnic twa,  aby nak ładcy  s tra t  nie przynosiło  —  to w takim 
razie zostanie zaniechane,  a PP. Właściciele sami sobie przypiszą winę, iż u t racą  j edyn ie  możliwy środek 
wzajemnej obrony od ucisku m nożących  się ciężarów z jednej  s t rony,  — a z drugiej s t rony j e d y n y  środek 
wzajemnego porozumienia ,  ochraniającego od bardzo wysokich s t ra t  m ate rya lnych  i n ieobliczonych przykrości 
moralnych .  ________________

PF* Artykuł o fasyach, służących do wymiaru podatków domowo-czyn- 
szowych zamieścimy w następnym uumerze. “P t

D O  S Z A N O W N E J  R E D A K C Y I

„Dwutygodnika dla Właścicieli realności w Krakowie11.
Przeczytawszy pierwszy numer okazowy »Dwutygodnika dla właścicieli realności« nie możemy ani na chwilę uwierzyć, aby położeuie 

właścicieli realności było tak pożałowania godne. Jeżeli ale tak jest, jeżeli wł. realności rzeczywiście tak małym procentem się kontentują, 
to dlaczegóż zamiast budować domy nie zakładają, fabryk większych warsztatów i handli? A wszak wiadomo, że najurodzajniejsza gleba i naj- 
intratniejsza kamienica niedaje tyle zysku ile praca fabryczna.

Znamy ludzi, którzy drobnym przemysłem dorobili się kapitału; a uzyskawszy go już A ?  co robią? Oto zamiast powiększyć interes
i ciągnąć przynajmniej podwójne zyski (!!) kupują zadłużone realności, za pożyczone pieniądze stawiają domy, a konjgc jes t taki, że często
właściciel taki jes t tylko tytularnym właścicielem, bo po sprzedaży własności nic im nie zostaje.

A przecież ci ludzie mieli majątek.
Narzekacie panowie właściciele na niewypłacalność lokatorów, łączycie się wspólnie, aby wymyśleń sposób zabezpieczenia się od straty  

wskutek niewypłacalności lokatorów, powstać mającej i t. p. (według autora listu te straty mają dopiero powstawać! Red.).
Szczęść wam Boże panowie, ale z góry wam powiadamy, (wielu? Red.) że to się nie uda. Jak  długo nie obmyślicie sposobów, aby 

pieniądz z kraju za granicę nie wychodził, tak długo a nawet z każdym rokiem większą stratę ponosić będziecie, bo brak zarobku, bo nędza 
z tego powodu w całym kraju coraz groźniejsze przybiera rozmiary i nie ma najmniejszej nadziei, aby się stosunki poprawiłam Jak  tak  «2aiej 
pójdzie, •'tak musi nastąpili ogólne bankructwo. (Przy pojęciach Autora bardzo rychło mogłoby to nastąpić Red.).

Dwutygodnikiem, o którym na wstępie wspomnieliśmy solidaryzujecie się przeciw kilkom lub kilkunastom nieuczciwym (ty lk o ?! Red.)
a  nie pomyśleliście o milionach (!) uczciwych a ubogich. Nie pomyśleliście panowie, aby tym biedakom dać możność do zarobkowania, a tem
samem umożliwić ich wypłacalność.

W vkaz Lokalów  do w vnaiecia na 2-eiei stronie,


